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IzUio a d u o K D c K a p r z sc ic o r z iid o G fl.
(Telefonem.;

.     W iedeń, 23 czerwca.
W czoraj odbyło się bardzo liczne, p lenarne 

zebranie Izby adw okack ie j, n a  k tó rem  uchw a­
lono rezolucyę, po tęp ia jącą  nadużyw anie p a ­
rag rafu  14 przez rząd , w szczególności potępiono 
wydanie w drodze paragrafu 14 rozporządzenia 
o ulżeniu sądom. Zgrom adzenie nazw ało w ydanie 
tego  rozporządzenia n ieuzasadm onem  i zatw ier­
dziło uchw ałę kom isyi Izby adw okackiej co do 
odm ów ienia rządow i poparc ia  p rzy  w ykonaniu  
tego  rozporządzenia. W skazano  w  dyskusyi na  
to, że n staw a zaw iera zm ianę XII a rty k u łu  u- 
staw  zasadniczych, który ' postanaw ia , że d la  
w szystkich k ra jó w  koronnych  ustanaw ia  
się T rybunał najw yższy  i k asacy jn y  w W ie­
dniu . W ydano zaś w łaśnie rozporządzenie w 
procesach do L000 koron , co do k tó rych  za­
p ad ł jednobrzm iący  w yrok  w dw óch p ierw ­
szych instnncyach , wyklucza trzecią  instan - 
cyę, t. j. najw yższy  T rybunał. W  ten  sposób 
rząd  może w ykluczyć kom pctencyę najw yższe­
go T rybunału  p rzy  procesach dochodzących 
n. p. do 1 m iliona koron.

Albańskie błędne kolo.
(Telegr. „N. Refom,y“.)

1.-- W iedeń, 23 czerwca.
Z D uraza donoszą: Zaw ieszenie broni trw a 

dalej, stosunk i są nadal niepew ne. Oficerowie 
holenderscy są przeciwni pertrak tacyom  z po­
w stańcam i, poniew aż zdaniem ich, pow stańcy  
chcą ty lko  zyskać na  czasie. K siąże natom iast 
zaw arłby pokój z pow stańcam i, gdyby  ci za 
jakąbądz cenę chcieli go uznać. Żądania po­
w stańców  są jed n ak  bardzo sprzeczne.

Rzym, 23 czerwca.
„G iom ale d ’I ta lia “ donosi, że oowstańcy od 

stąpili od żądania abdykacyi księcia Wieda 
i  są gotow i do zaw arcia ugody.

Prenk Dib Doda.
W iedeń, 23 czerwca.

Z D urazza donoszą, że stanow isko P renk  
Bib D ody je s t bardzo niejasne. Posła ł 011 do 
D urazza sześciu delegatów , k tó rzy  jed n ak  nie 
chcą powiedzieć, gdzie się w te j chwili P renk  
Bib Doda znajduje w a z  ze sw oją arm ią, k tó ra  
ma liczyć 8000 lnuzi. N a py tan ie , czy P renk  
Bib Doda by ł w K roją, delegaci nie dali jasnej 
odpowiedzi . Tw ierdza ty lko , że pow stańcy 
wszędzie, proszą o pokój. Na py tan ie , czy T renk 
B,b Doda w yruszy przeciw  pow stańcom , odpo­
wiedzieli: Może dzisiaj, rnoże dopiero za trzy
dni,* możecie jed n ak  w krótce coś usłyszeć, co 
w szystkich zdziwi. U w ażają ted y  za możliwe, 
ż? P ren k  Bib D oda przy łączy  się do pow stań­
ców

K siąże w > słał dla P renk  Bib Dody dwie ar­
m aty  pod dow ództw em  inżyniera, nie wiadomo 
czy dla pom ocy, czy dla kontro li.

Oświetlenie włoskie.
Rzym , 23 czerwca.

„T ribuna" donosi, że powstańcy pragną po­
koju, ale dom agają się, aby  międzynarodowa 
komisya kontrolna objęła rządy. „T ribuna“ za­
pew nia, że posłowie A astry i i W łoch w Durazzo 
dz ia ła ją  zgodnie, a ty lko  oficerowie austryaccy  
z otoczenia księcia zak łócają  to  porozum ienie.

Rozszerzanie się powstańlia.
Rzym , 23 czerwca.

' -y ,T ribuna" stw ierdza, że pow stanie ogarnęło 
całą m uzułm ańską ludność A lbanii.

Przem ycanie broni.
Durazzo, 23 czerwca.

Stw ierdzono, że z C zarnogóry nadchodziły  
dla pow stańcuw  w ielkie zapasy  broni i arnuni- 
cyi. W ładze albańskie poczyniły  z tego powo­
du odpowiednie zarządzenia na g ran icy  czar­
nogórskiej.

Durazzo, 23 czerwca.
W czoraj aresztow ano tu  k ilku  m uzułm anów, 

u k tó rych  znaleziono w ielkie zapasy am unicyi 
i broni.

Odwołanie obecnych posłów.
Durazzo, 23 czerwca.

S łychać ponownie, że posłowie Aliotti i Loe- 
w enthal m ają być  odw ołani i zastąp ien i innym i 
osobistościam i.

S p ó r
o jatoipip iIp  na U .

D nia 2 lipca odbędzie się w sądzie krajow ym  
krakow skim  nader in te resu jąca  rozpraw a w 
procesie, w k tó rym  nie chodzi o w artość m ate- 
ry a ln ą  lecz ideow ą, spór nie m iędzy stronam i 
w rogiem i, lecz m iędzy ideow ym i konkuren tam i 
do opieki nad  zabytkiem  narodow ym .

Mianowicie po zakupnie pałacu  na  W aw elu 
przez k ra j, gm ina zażądała, ab y  przy  zak łada­
niu now ej h ipoteki, zostaw iono ją przy  dotych­
czasowej w łasności dróg na  W aw el, m niem a­
jąc, że w  razie zm iany . politycznej, w łasność 
gm iny prędzej będzie przez ew entualny  rząd 
zaborczy uszanow aną, niż w łasność k ra ju . P o ­
dobnie kap itu ła  zażądała, aby  drogi pozostały  
gm m nem i, lub b y  zahipotekow ano służebność 
drogi do k a ted ry  i domów kap itu lnych . N ato­
m iast W ydział k ra jow y  je s t zdania, że w ła­
sność d róg  w  ręku k ra ju  je s t pew niejszą i nie 
zgodził się na oropozycye ugodowe gm iny, co 
najw yżej ofiarow ał dek laracyę, nie m ającą 
być n igdy  w niesioną do h ipo tek i, że drogi te 
zostaw ia dostępnem i dla publiczności ale 
z z a s t r z e ż e n i e m  d l a  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  i d l a  w ł a d z  c e s a r s k i c h ,  
m ogących zaw iadyw ać pałacem  na W awelu, 
p r a w a  z a m k n i ę c i a  t  y  c li d r  ó g  w p 0- 
s z c z e g ó ln y  c li r a z a c h .

R iula m iasta nie zgodziła się na to, i stąd  
zm uszoną b y ła  gm ina dom agać się w drodze 
sądow ej uznania swej w łasności. U zasadnienie 
żądania w skardze, skonstruow anej przez syn­
dyka  m iasta, dra B ąkow skicgo, je s t w s tre ­
szczeniu następu jące:

Po spaleniu pałacu przez Szwedów w roku 
1702, gnieździły  się w ruinie sądy ziem skie

i grodzkie, m agdeburskie, w ielkorządow y, p la ­
ce i dom ki posprzedaw ano p ryw atnym  osobom, 
resztę  zajm ow ały dom y duchow ieństw a. Po za­
jęciu  K rakow a przez A ustryę w roku  179G, po­
dano w urzędow ym  opisie W aw elu, że je s t „gut 
Geistlichen und Civil Individuen a rfu lle t"  —  
czyli W aw el zam ienił się w  d z i e l n i c ę  mia­
sta, a droga oczywiście by ła  publiczną, dla tej 
ludności, ńo nie było tam  ani rezy d en c ji, am  
dw oru. P rzy  zak ładan iu  h ipo tek i w roku  1822 
zapisano pałac  i starostw o przy nim  na  w ła­
sność R zeczypospolitej, inne dom y n a  ducho­
w ieństw o i osoby pryw atne  (M ąkolscy, Gomół- 
kiewiczowa, K onarski, Gorzkowski, K orytow - 
ski. ks. w ikaryusze i t. d.).

Po ponow nem  zajęciu K rakow a przez A u­
stryę  w  roku  184G, przy oddaw aniu zam ku 15 
styczn ia  1848 ro k u  zarządowi wojskow em u 
przez by łą  R adę A dm inistracyjną, zastrzeżono 
w yraźnie, że „solange aerarisches E igenthum  
n ieh t jurid isch  vollkom m cn ausgem ittc lt ist, 
nu r von ciner p r o v i s o r i s c l i e n  U e b e r -  
g a b e  d i e  R e d e  i s t “ dalej, z tejże p r z y ­
c z y n y  n i e  w y t y c z a  s i ę  g r a n i c  o d  
z e w n ą t r z ,  że n i e  są wiadom e s e r wi t u- 
t y  i d latego oddaje się w ojsku prow izorycznie 
do używ ania ty lko  oznaczono w tym że p ro to ­
kóle realności.

Zbadanie w łasności nastąp iło  dopiero w roku 
185G. Przeprow adzono dochodzenia co do m a­
ją tk u  byłej R zeczypospolitej k rakow skiej, p rze­
chodzącego na sk arb p ań stw a austryack iego  i co 
do m ają tku  m iejskiego, pozostająecgo przy mie­
ście. R eskryptem  m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych z dnia 2G października 1856 toku 
L. 23116/G22 przyznano i oddano m iastu na 
w łasność w poz. 20: „oeffentliche P latze, G a s- 
s e 11, Briicken, K anale u. d. g .“ na tom iast sk a r­
bowi państw a oddano z 'ź  a m k  u poz. 6 „Das 
K rak au er Schloss d a s  i s t  j e n e r  T  h  e i 1 d e s  
K a s t e l s ,  w e l c h e r  P a l a s t  g e n a n n t  
w i r d “ poz. 7 „ S t a r o s t w o "  —  poz. 8 real­
ność nr. 176 i n i c  w i ę c e j !  R esztę  posiadło­
ści na W aw elu  t. j. w  dzielnicy II., posiadały  
osoby pryw atne, fizyczne i prawme, t. j. kap i­
tu ła , k tó ra  d o tąd  posiada trzy  realności, i oso­
by  fizyczne —  a  do ty ch  realności prow adziła 
d r o g a p u b l i c z n a .

J a k  świadczy w ykaz robót gm innych z dnia 
8 lu tego 1S45 roku, w ykonało  m iasto dokoła 
W aw elu obaryerow anie ścieżek 1 dróg spacero­
wych. W  roku  następnym  wybrukowra!o m iasto 
ca łą  drogę od ulicy  K anoniczej aż do k a ted ry , 
a  naw et od katedry  do pałacu  p^zez plac zam ­
kow y VL

Po usadow ieniu się w ojska w reałnościach 
n a  w zgórzu, okazało się, że droga pom ocna 
je s t zbyt strom ą dla koni, i zarząd w ojskow y 
postanow ił przerobić spacerow e ścieżki na  sto­
kach  W aw elu na  d rogi jezdne. Zarząd w ojsko­
w y ad ap tu jąc  posiadłości swe w  dziel. II. n a  cy­
tadelę, poniósł koszta  przerobienia ścieżek na 
drogi wym ienione. Skarb , jak o  użytkow ca tych 
dróg, obow iązany by ł w m yśl § 404 kod. cyrw. 
ponosić k o sz ta  urządzenia ty ch  dróg i ich u- 
trzym ania.

ISastępnie w edług tu tcjszo-sąddw ej h ipoteki, 
nabył skarb  jeszcze k ilk a  realności p ryw atnych  
na  zam ku i odstąpił te realności K rólestw u Ga­
li cyi. W skutek  sta rań  gm iny stok kroi. m iasta 
K rakow a, o założenie w ykazu  hipotecznego 
d la  jego placów , dróg, ulic, p lan tacy j i  t. d., 
ośw iadczył W ydział krajow y resk ryp tem  z dnia 
27 g rudn ia  1887 roku  L. G2963 do c, lc. N a­
m iestn ictw a, że zgadza się n a  to. U r  z ą  d p 0- 
d a t k o w y  d o s t a r c z y ł  s ą d o w i  w y ­
k a z u  p a r c e l ,  z a p i s a n y c h  k a t a s t r a l ­
n i e  n a  r z e c z  g m i n y  s t o ł .  k r ó l .  m i a ­
s t a  K r a k o w a  —  w śród nich i parcele, s t a ­

n o w i ą c e  d r o g i  na  W a w e l  i ten w ykaz, 
znajdu jący  się w  ak iach  hip., s ta l się podstaw ą 
dochodzeń, w  k tó rych  w zięła udział i ekspozy­
tu ra  c, k. p rokura to ry i skarbu  w K raitow ie.

U chw alą z dnia 30 m aja 1890 roku  L. 12.544, 
postanow ił sad  krajow y, aby  dla parcel k a ta ­
stra lnych , położonych w  mieście K rakow ie,5 nie 
w pisanych d o tąd  w żadnej księdze hipotecznej, 
w yszczególnionych w dołączonym  do te j u- 
chw ały projekcie nowego w ykazu hipoteczne­
go —  utw orzono now y w ykaz hipoteczny', 
a  praw o w łasności ciała h ipotecznego wydtazem 
tym  objętego, w pisano na rzecz gm iny m iasta 
K rakow a. O uchw ale te j zawiadom iono: E k s­
pozyturę  c. k . p roku ra to ry i skarbu  w  K rako­
wie imieniem skarbu i Ew idencyę k a ta s tru  po­
d a tk u  gruntow ego. P ro jek t ten, w k tó ry  w cią­
gnięto  drogi na  W aw el, zatw ierdził c. k . sąd 
k ra jow y  wyższy. O tem  znowu zawiadom iono 
w szystkie wyżej wym ienione w ładze .'

Od 1 październ ika 1890 r. posiadała  więc 
gm ina sporne drogi także hipotecznie, z wie­
dzą skarb u  państw a i w ładz wszelkich 1 nikt 
n igdy  nie kw estyonow ał te j w łasności. Gmina 
m a za sobą fizyczne posiadanie tych dróg, eo­
na jm niej od 1S45 r. t. j. od 70 la t, bo w  r. 
1845 obaryerow ała stok i W aw elu, w  r. 1847 
w ybrukow ała całą drogę od ulicy K anonicznej 
aż do K ated ry , i dalej od K a ted ry  p rzez plac 
zamkowy' do pałacu . Skarb  n igdy  nie m ieszał 
się do sposobu jej użytko-uania, a g d y  na  zam ­
k u  by ły  koszary  i w ym agały  kon tro li osób 
w chodzących, urządzał zarząd  w ojskow y izby 
w arty  (W aclizimmer) nie w  bram ach n a  tycli 
d rogach, lecz u wejścia n a  p lac  zamkowy', a 
więc na końcu drogi północnej pod domem 
w ikaryuszów  i na  końcu  drogi południ o v, ej pod 
„basztą  złodziejską". W ojskow y, k tó ry  nocą 
w chodził n a  zam ek, legitym ow ał się u tyrch 
w art, a  nie w branne. Bramy' by ły  przeznaczo­
ne na czas w ojenny, zresztą stały' otw orem , 
podobnie ja k  bram y w ojskow e, sto jące obecnie 
za ro ga tkam i m iasta  na d rogach  publicznych. 
Cyw ilni n ig d y  nie m eldow ali -się ani nie byli 
na zam ku nikom m odow ani przez wojsko, 
w szyscy chodzili i jeździli dow olnie po d ro ­
gach pow yższych, czy to  do K ated ry , czy do 
domówr kap itu lnych . Z inicy'atyrw y gminy' i 
kom itetów  publicznych odbywra ly  się po tych  
d rogach  pochody uroczyste, ja k  Dogrzeb kró la  
K azim ierza W ielkiego w r. 18G9, co roxu  po­
chody do g robu  K ościuszki, ks. Pon iatow sk ie­
go, w rocznicę K o n s ty tu c ji 3 Maja, jubileusz 
J a n a  M atejki, w  rocznicę G runw aldzką — m ie­
szkańcy' dom ów kap itu lnych  . chodzili i jeździli 
do sw ych domów', ich służba i goście do mch 
przybyw ający ', p ro c e s je  w an i Krzyżowm i wr 
Boże Ciało, rep rezen tanci gminy' i urzędów' 
m iejskich na  o fic ja ln e  nabożeństw a, słowmm 
wrszyscy członkow ie gminy' używ ali sw obodnie 
tych  d róg  sam i i kazali się dorożkom  na zam ek 
wozić w' pełnej św iadom ości, że są to  drogi p u ­
bliczne, przez gm inę w szystk im  do uży tku  od­
dane.

W  K atedrze, obok zak iy sty i, stale, naw et 
w nocy', są  obecni Stróże ta k  zwani Sw iątnicy, 
k tó rzy  dniem  i nocą w razie potrzeby dróg 
spornych  używ ają. W  dom ach kap itu lnych  
m ieszkają kanon icy  i ich służba, używ ają dróg 
pieszo i powozem od 1850 r. D orożki używ a­
ły  i używ ają sta le  drogi południow ej n a  Wa- 
w7el do swmbodnego do jazdu  do K a ted ry , do­
mów' kap itu lnych  i t. d. podobnie p ryw atne  
powozy' zawsze tam  jeździły' i jeżdżą, ta k  samo 
zaprzęgi m iejskie.

Poniew aż gm ina sw obodnie d róg  iycli uży­
w ała i używ a, przeto  też, nie p y ta jąc  o niczy je 
pozwolenie, zrobiła gm ina swoim kosztem  na 
drodze północnej w r. 1892 chodnik  (tro toar)

pod m urem  zam kow ym  moz.ajkowo brukow any', 
a później położyła tam tęd y  kabel e lek tryczny  
d la  u ży tk u  K atedry ' i domów kap itu lnych . Sło­
wem, od la t przeszło 40 skarb  i zarząd  w oj­
skow y uznaw ali publiczny, gm inny ch a rak te r 
dróg  pow yższych, a  gm ina i je j członkow ie 
za w iedzą i z wrolą gm iny, użyrw ali za dn ia. a 
w razie potrzeby' także  i wr nocy, ty ch  dróg  do 
przechodu i do jazdu  do dom ów kap itu lnych  
i do K atedry', oraz z pow rotem , sw obodnie bez 
żadnej przeszkody ze s trony  zarządu  w ojsko­
wego, k tó ry ''lo ja ln ie  uznaw ał dostępność tych 
dróg d la  w szystk ich  członków' gm iny, w iedząc 
dobrze, że drogi te  są na  w łasność gminy' zain- 
tabulow ane i rozum iejąc, że W aw el, jako  
dzielnica zam ieszkała nie ty lk o  przez w ojsko, 
nie może egzystow ać bez publicznej drogi — 
czego W ydział krajow y' zrozum ieć nie chce!

N a tw ierdzenie pow yższe w prow adzono li­
czne dowody' z dokum entów  i św iadków . P ro ­
ces ten  przypom ina spór o M orskie O to , gdzie 
talcże nie rozchodziło się o w artość materyaulną, 
lecz o wrarto ść  ideową.

Zapewmienie hipoteczne publicznego ch ara ­
k te ru  dróg  na  W aw el jak o  gm innych, leży na 
sercu w szystk ich  Polaków , k tó rzy , przeszedł­
szy ty le  zm ian politycznych, m uszą się oba­
wiać, aby  nie nastały ' czasy, w k tó ry ch b y  im 
zabroniono chodzić do P an teo n u  p a ia .ą tek  n a ­
rodow ych. Zapew ne przeciw' gw ałtow i nic u- 
clironić nie może, ale nie nałoży zaniedbyw ać 
żadnego środka praw nego, obecnie możliwego, 
aby  potom ni nie zarzucili nam  zaniedbania. 
C yw ilizac ja  robi coraz w iększe postępy  i zasa­
d a  n ienaruszalności m a ją tk u  przez w ojny po­
wszechnie je s t uznaw aną. U znanie więc dróg 
na  Waw'eł za w łasność gm iny dodaje  im  tego  
ch arak te ru  praw nej n ienarusza lnośc i,^  naw et 
w razie zm ian politycznych.

JULIUSZ LEMATTRE.

Starość Selmy;
H elena S partańska , córa Łabędzia i Ledy, 

by ła  od la t pięćdziesięciu p iękną H eleną. W cze­
sna młodość up łynęła  je j w pośród zdum iew a­
jących  powmdzeń. P orw ana w dwmnastym roku 
życia przez Tezeusza, poślubiona w  trzy  la ta  
później M enelausowi, porw ana ponownie przez 
P a ry sa  —  wielbiona była jednako w A rgos 
1 F rygii, w' E uropie i Azy i, k tó re  wym ordow y- 
wały się o n ią  wzajem . O dkąd zaś pow róciła do 
S party , gdzie od dw udziestu pięciu pędziła ży­
w ot przykładny', dochow ując M enelausowi w ia­
ry  m ałżeńskiej i pełna niezrów nanych zalet 
dom ow ych —  otoczyła  ją  a tm osfera  hołdów , 
k tó re  zaw dzięczała zarów no swej pa te tycznej 

.przeszłości, ja k  cnotliw ej powradze późniejszej 
egzystencyi.

D osięgła szczy tu  sław y. Je j p iękność zboga- 
ciia mowę g reck a  m nóstw em  przysłów  i obra­
zów. Aidzi nie ustaw ali w  opiew aniu je j oczu, 

, włosów i ust, jej ram ion i piersi. K ob ie ty  naśla ­
dow ały jej stro je, m arzyli o niej m łodzieńcy, 
snfii o je j wulziękacli mężowde dojrzali, ucze­
s tn icy  w;alk , k tó re  toczyły  się pod murami 
Troi. P osiadała  ODtitą skarbnicę wspom nień, 

• b y ł;i pogodna, ja k  niezm ącone m orze —  
jako  pow iedział o n iej p oeta  Eschylos.

U to tn ie , budząc najbardziej gw ałtow ne na­
m iętności, n :e doznaw'ała sam a głębszych w zru­
szeń. Pochlebiał je j ty lko  ten  ogrom  miłości, 

.pochlebiał wridol< wzburzonyreli i rozpłom ienio­
nych  tw arzy  m ęskich N apaw ała  się św iadom o­
ścią wywń ranego przi z Się czaru. I  oto, gdy  
blizka już by ła  p ięćdzm siątkl, poczęły  dręczyć 
ją pew ne niepokoje. P rzyszło  je j m  myśl, że

naiw na je j pycha poprow adziła ją  może na b łę­
dne d ro g i i nie pozw oliła je j zerw ać n ajlep ­
szych płodów  życia. P ostaw iła  sobie po raz 
pierw szy pytan ie , czy nie daw ała m ężczyznom  
nieskończenie w ięcej, niż o trzym yw ała od nich 
wzajem. I  p a trzy ła  z zazdrością na  swe przy­
jaciółki, k tó re  m iały tw ardych  i niewyrozu- 
m iałych kochanków  i cierp iały  przez nich, a 
jed n ak  bladły nagle na w spom nienie ich pie­
szczot, gdy  zaczynała użalać się nad niemi.
. Czy, będąc ta k  m iłow aną, zaznała sam a miło­

ści? G dy zastanaw iała  się n ad  tem , m ów iła so­
bie, żo nam iętna Ilorm iona, k tó ra  wobec zdra­
dy  B yrrhusa zabiła jego i siebie, by ła  może 
szczęśliwsza w łaściw ie od swej m atki.

S łodka lle lc n a  nie odwraży łaby  się pożądać 
tak  tragicznego szczęścia. Ale ukochana Teze- 
ja  i  P ary sa , może też i Ulissa, niew ątpliw ie Pa- 
troklosa, a  praw dopodobnie i H ektora , ta , k tó ­
rą  wielbiło tysiące ludzi, zapragnęła  wreszcie 
pokuchać sam a. Będąc zaś leniw ą z n a tu ry , nie 
szukała  tego uczucia zbyt daleko.

W  straży  przybocznej M enelausa służył mio- 
d y  wmjak, p ięknej postaw y  i  oblicza, im ieniem 
A rzacyusz. N iezbyt zam ożny, pochodził jednak  
z dobrego rodu. A rzacyusz okazyw ał zawsze 
królow ej najg łębsze uszanow anie. I  oto pew ne­
go dn ia  p iękna H elena spo jrza ła  nań  w szcze­
gólny sposób, a  choć uczyniła  to  dość niezrę­
cznie, nie m ając żadnej w praw y w  tym  k ierun ­
ku, do tąd  bowiem nie po trzebow ała n igdy  
w dzięczyć się do m ężczyzn, Arzacyusz zrozu­
m iał doskonale znaczenie tego spojrzenia. A 
zrozum iaw szy je, zrobił w szystko , co zw ykli 
robić zakochani w podobnych okolicznościach. 
Po k ilk ak ro ć  k ró low a dostrzeg ła  go b łądzące­
go nocą pod je j oknam i, .W ystosował do niej 
w iersze, n ie  będące zresztą  .owocem jego n a ­
tchnienia. W zruszona tem i oznaitam i uczucia, 
H elena zw róciła uw agę M enelausa n a  niedoce­
n ian ie  przezeń dotąd przymiotów: jnło dzień ca

i sk łoniła go do m ianow ania swego w ybranego 
dow ódcą straży .

Sam a spędzała obecnie nieraz noce bezsen­
ne —  ona, k tó ra  m iała sen doskonały  w n a j­
cięższych naw et chw ilach oblężenia Troi. —  
Uwierzyła, że A rzacyusz ma w sobie coś zupeł­
nie w yjątkow ego, co stan ie  się dla niej źródłem  
rozkoszy'; w yobraziła  sobie, że nie będzie już 
mogła żyć bez niego i m yślała o nim  n ieustan ­
nie. . j

Pew nego dnia letn iego w yznaczyła mu 
schadzkę w altan ie  w  głębi ogrodu. Pow ietrze 
było rozm arzające. S iadłszy na  łożu w ypoczyn- 
kowem , H elena poczęła w ypytyw ać A rzucyu- 
sza o jogo uczucia synow skie w zględem  m atki 
i opow iadać mu o sm utkach  istnienia i oboję­
tności M enelausa. Sądziła, że mówi z człowie­
kiem  w zruszonym  do głębi, gdy  m łody w ojak 
był ty lko  wysoce zakłopotany . I wpadła w koń- 
cu w  objęcia, nie pożądające  je j zgoła. Ambi­
tnem u kapitanow i straży  zabrak ło  odwagi. Od- 
mowił posiadania H eleny Tezeusza i P ary sa , 
H eleny  w ojny T ro jańsk iej... K rólow a aie zrozu­
m iała u k ry ty ch  przyczyn tego  afrontu , w  k a ­
żdym  jed n ak  razie w y jedna ła  od m ęża zrzuce­
nia m łodzieńca z zajm ow anego przezeń stan o ­
w iska: Ale w k ilk a  dni późnm j, schodząc do k u ­
chni pałacow ych w  celu w ydan ia  jak ichś roz­

k a z ó w , usłyszała nagle głos A rzacyusza. k tó ­
ry  w odził się z jedną z je j służebnych. Opowia­
dał swej m iłej o pewne*' „ s ta re j" , użalając się, 
że określana w  ten  sposób n iew iasta  „w ściekła 
się" zupełnie.

Pow róciw szy do swe i kom naty , p ięk n a  He­
len a  chw yciła za srebrne zw ierciadeiko, posta ­
now iw szy odw ażnie przy jrzeć  się w  niem sobie 
z dobrą w iarą  I  zobaczyła ca łą  p raw dę sw ych 
la t  pięćdziesięciu pięciu: niezliczone zm arszczki 
tw arzy , pochw y pod oczym a, pofałdow aną szy­
ję , odbarw ione korzenie faroOwanycb włosów. 
A .wkrótce potem człow iek, k tó ry  kochał ją z

pew nością najw ięcej, mąż jej, M enelaus, oszczę­
dzając  ze zw ykłą m u delika tnością  je j miłość 
w łasną, usunął się ostatecznie ze w spólne; sy ­
pialni, pod p re tekstem  lekkiej dolegliwości. 
C ierpiała też, p a trząc  n a  swe m łode służące; 
zazdrościła  im icli świeżości i jędrnego  ciała.
I zastąp iła  je  niebaw em  przez kobiety  już do j­
rzałe.

Poczęła spędzać d ługie godziny w swej go- 
tow alm , gdzie biegłe w swej sztuce M urzynki, 
nac ie ra ły  ją  całą. F arb o w ała  n ad a l w łosy i 
używ ała  szm inek, k tó re  p rzygotow yw ał d la  niej 
sp ec ja ln ie  niew olnik  sy ry jsk i. P o d  pokładem  
ich, tw arz jej w y d a w a ł a  się g ład k a , ja k  ta fla  
lustrzana , pod w arunkiem  ato li, by  w strzym y­
w ała się od śm iechu i o tw iera ła  wogóle usta  
z w ielką przezornością. Raz jed n ak , podczas 
uczty, gdy jeden  z A idów  rozpoczął m achinal­
ne już w ysław ianie je j piękności, ro zp łak a ła  
się mimowoli n ieu tu lonym  płaczem . I d ługo 
sp ływ ały  łzy po je j w yszm inkow anycli policz­
kach, żłobiąc w  n ich  głębokie ślady . (Nie doj­
rzano tego, bo w szak m iała pozostać  n a  wieki 
p iękną H eleną, a le  ona sam a pewna była, że 
p rzy p a try w ali je j się w szyscy).

O ddałaby całą  sw ą chw ałę, g d yby  Ą; -O po­
w róciło p*ębuastą w iosnę życia. Zgodziłaby się 
być m iłem  ty lko  dziewczęciem . Ale nie m ogła 
odzyskać u traconej m łodości. C hc.ała je d n a k  
nadać  sobie choć je j pozory i pociągnąć nim* 
jednego  choćby człow ieka, zanim  zejdzie do 
g iobu . <

N a jednej z łąk , p rzy lega jących  do  ogrodów  
pałacow ych, zauw ażyła by ła  p astu szka , k tó ry  
zw ykł był p row adzić tam  sw oje trzody . Chło­
piec by ł ład n y  i w ydał się je j po tu lny . I  to  pe­
w nego d n ia  zaczepiła go o zm ierzchu, m ieniąc 
się có rką  zam ieszkałego w  pobliżu ro ln ika . 
P i zebrana b y ła  za  p aste rk ę ; n a  głow ie m iała 
w ielki kapelusz  słomiany', rzu ca jący  cień n a  0- 
bliczo. .Odtąd eiiodziła co dzień n a  spo tkan ie

K O i l & t  f U G y a  p i  p ^ a i

Efcla
(Telefonem).

W iedeń, 23 czerwcar
P rezes K ola polskiego dr. Leo udał się dzi­

siaj o 11 przed południem  do prem iera z k tó ­
rym  odbył konferencyę o sy tuacy i politycznej 
i o spraw ach krajow ych. Z konferencyi te j zda 
prezes Leo spraw ę na popołudniow em  posie­
dzeniu prezydyum  K ola.

Odnośnie do tych obrad  „H. F r. P resse" w 
dpniesieniu ze Lw ow a w skazuje na  przem owę 
posła Ge-m ana, w ygłoszoną na zebraniu mę­
żów zaufania dem okratów , k tó ry  ośw iadczył, 
że pow szechnem  jes t niezadow olenie z pow odu 
rządów  bezpariam entarnycli. P rzyw ódcy K oła 
polskiego uw ażają za niew łaściw e, że strzeże­
nie polskich in teresów  R adz.e korony w  cza­
sie bezparlam entarnym , k tórego trw anie je s t 
nieograniczone, nie spoczyw a w  rękach  mini­
stra , posiadającego pełną pow agę, ty lko  w rę­
kach szefa sekevi.w P

P rezes K oła praw dopodobnie zw róci uw agę 
m inistra prezyden ta  na  te  anorm alne s to ­
sunki.

Co się tyczy' w iadom ości, jakoby  p rezydyum ' 
K oła polskiego m iało zająć  się kw estyą  un i­
w ersy te tu  ruskiego, dziennik  n a  podstaw ie 0- 
trzym anyrch ze Lwowa inform acyj, nazyw a tę 
w iadom ość n iepraw dziw ą. Prezydymm K oła

chłopaka, o tej sam ej, blizkiej już nocy, go 
dżinie i d opy tyw ała  go o jego rodzinę i za ję­
cie. Z tw arzy  jej dostrzegał jedyn ie , p o a  roz- 
łożystem i sk rzyd łam i kapelusza, b lask  je j oczu. 
Zachow ała by ła  g ię tkość  ruchów , k tó rą  uw y­
da tn ia ła  jeszcze je j lek k a  sza ta  i głos jasny' 
i czysty', niem al dziecięcy'. P as tu szek  wziął ją  
za m iodą dziew czynę. B ył nieśm iały', ale  oswo­
iła go w krótce. Z achęcała go do tk liw ych  wy'- 
w nętrzen. Nauczyda go różnych  p iosenek mbo- 
snyrcli. Ze zaś działo się to  w szystko latem , prze­
siadyw ała  z nim często do późnej nocy. Pełn i 
oboje radości, n ie rozm aw iali czasem w cale.

Raz ty lko  jeden  pozw oliła m u się pocałow ać 
w policzek. Ale m usiał całow ac zdaleka, 
nie d o ty k a jąc  je j w cale, jak  człow iek, k tó ry , 
p ijąc  w odę ze źródła, ubaw ią się zm oczenia. 
Lecz pew nej nocy letn iej zakochany  w reszcie 
pastu szek  s ta ł się w ięcej przedsiębiorczy, niż 
zazwyczaj i spróbow ał ob jąć swą to w arzy szk ę .- 
„Nie, nie!" —  w yk rzy k n ęła , w yryw ając  się z 
jego uscisku. „C zem u?" „Bo postąp ilibyśm y 
niedobrze". Rozpoczęły' się p rośby  i nalegan ia . 
Helena ję ła  uciekać, lecz ch łopak  pobiegł za 
m ą. W yniknęła  m u się, k rążąc  naokó ł drzew, 
A le by ł od niej zw innie zy i m usiałby dogo­
nić  ją  w  końcu . A gdyby' p rzy tu lił ją  do siebie
i p rzyw arł ustam  do iej tw arzy , pocz.ułby
w net. że jej ciało straciło  jęd rność  m łodości.- 

I 010 już  św ita; za chwilę uirzy' ją  w  św iatłą
dziennem . Jeśli zerwie jej wielk* kapelusz, je­
śli pochyli się n,ad obw isłą w ty ł  głow ą, zo­
baczy... _ '•

W ięc, by u k ry ć  p rzed  nim  sw ą starość, bo­
h a te rsk a  córa L edy  i Ł abędzia  w ydobyła szty­
le t z za pasa  i u tk w iła  go po rękojeść w  swej 
piersi, zanim  zdąży ły  ją  objąć dziecięce ram io­
na  pastuszka, ■ ,  '
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nie jest wcale skłonne do zmiany swoich daw 
niejszych uchwał w tej sprawie.

ECRONIKA.
K r a k ó w , 23 czerwca.

Z uniwersytetu. P. Michalina Matritczakówna, 
rodem z Turki, otrzymała w uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora wszech nauk lekarsKich.

W ycieczaa dziatwy szkolnej z Dojazdowa. — 
Wczoraj bawiła w Krakowie wycieczka dziatwy 
czttroklascwej szkoły ludowej z Dojazdowa, pod 
Kierunkiem dyr. Lityńskiego i grona nauczyciel­
skiego szkoły. Dziatwa zwiedziła Wawel, groby 
królewskie, skarbiec, park Jordana, spędziła kilka 
miłych chwil w kinie T. S. L., a wieczorem po­
wróciła koleją do domu, syta wrażeń, które na 
długo upamiętnią się w młodocianych sercach.

„Żółte niebezpieczeństwo". OJ kilku dni cho­
dziła po Krakowie grupa Chińczyków, złożona 
t  czterech mężczyzn i dwóch kobiet, którzy sprze­
dawali swe wyroby, przeważnie papierowe, bardzo 
zresztą pomysłowe i ładne. Chińczycy ci wyglą 
dali dość sympatycznie, a  Chinki miały charak­
terystyczne małe zdeformowane specyalnym od 
dzieciństwa zabiegiem stopy, który to zabieg, jak 
wiadomo, stosowany jest w Chinach tylko u klas 
zamożniejszych, wyższych, kobiety bowiem z ludu 
chińskiego m ają stopy „naturalne11 Handel szedł 
im, zaaje się, jako tako.

W czoraj jednak spotkała poddanych „państwa 
niebieskiego'1 przykra przygoda. Policya krakow­
ska aresztowała ich pod zarzutem, że nie mają 
stałego zajęcia i m ifjsea zamieszkania, a ma ich 
zapewne zamiar odstawić do granicy. Żółtolicym 
stała się przykrość. W każdym razie ze sprzeda 
ży tych swoich wyrobów mogli oni żyć, o takich 
zaś wymaganiach cywiiizaryi, jak stałe zamie­
szkanie, mają oni zapewne chwiejne pojęcia. Je ­
żeli więc to „żółte niebeznieczeństwo", reprezen­
towane przez sześciu Chińczyków, sprzedających 
papierowe kwiatki, nie zagraża zbytnio całości 
Krakowa i państwa, jeżeli nie są oni, broń Boże, 
szpiegami — może możnaby wobec biednych u  ar- 
koczowców wstrzymać surowość litery prawa i 
pozwolić im handlować kwiatkami dopóki będą 
mieli na nie popyt i dopóki nie usunie ,eh z Kra- 

, kowa naturalną drogą większa od wszystkich 
i władz poteneya — brak m enety 
' Gość 1 gospodarz czyli przygoda niefortunnego 
( złodzieja. Wczoraj w jednym z dcmow przy ul.
; Radziwilłowskiej, do pokoju kawalerskiego, za­
mieszkałego przez p. N., dokonano śmiałego wła­
mania, które omal nie zostało uwieńczone „wiel­
ką' kradzieżą.

j Dość późno wieczorem powrócił p. N. do domu. 
Dzięki obfitym libacyom czynionym na cześć Ba­
chusa, a jednocześnie posiadaniu „mocnej głowy" 
nie mógł zasnąć. Leżał przeto w swem samotnem 

(łożu w stanie rozmarzenia, na granicy między bnem 
t jawą. Nagle — dochodzi niewyraźnie do jego 

(świadomości, że ktoś dostaje się do jego poKoju 
przez okno (pokój znajduje się na parterze). Na- 

f strojony zbyt błogo i leniwie, aby się czynnie 
i sprzeciwiać wtargnięciu nocnego gościa ■— p. N.
1 był raczej ciekawy, co i jak  ten będzie sobie po­

czynał. Leżał przeto spokojnie i obserwował.
* Złodziej gdyż okazało się, że niestety do tej 
t'w łaśoie kategoryi gości należał nocny intruz — 

pocichu zamknął za sobą okno i ruszył w głąb 
pokoju. Widocznie niezbyt dowierzając głębokości 
snu gospodarza, pominął stolik nocny, stojący przy 
łóżku, na którym  znajdował się zegarek i inne 
precj oza, zbliżył się natomiast do krzesełka, na któ- 
rem leżało zdjęta na noc ubranie. Obejrzał się przelo­
tnie — i skierował się do szafy. Otworzywszy 
ją  — wyjął stam tąd jednu ubranie. Gospodarz wi 

'dząc, że to ubranie stare, którego i tak miał się 
zamiar pozbyć — milczy Złodziej wyjmuje drugie 

/ubranie, płócienne letnie, również stare — go­
spodarz milczy dalej. Gdy jednak złodziej wyjął 

.dobre futro, instyKt właściciela przemógł i p. N.
odruchowo gTOŹnym głosem krzyknął: ..Ty, p  .

'połóż to!" Usłyszawszy ten okrzyk, złodziej jednym 
susem już byl za oknem, bez łupu, śladu nawet 
za sobą nie zostawiwszy...

Pan N. radby byl poznać swego nocnego gościa, 
wszelkie jednak starania poczymone w tym kie- 

ł runku, pozostały bezskuteczne.
Oryginalne sprzeniewierzenie. Czego już nie 

sprzeniewierzają obecnie! Nie można teraz bli inie- 
<mu, jak się okazuje, powierzyć ani pieniędzy, ani 
(towarów, ani żony, ani strzelby, ani naw et — ja­
łówki. Doświadczył tego na sobie p. N. N., kto 
ry powierzył rzeźnikowi Wincentemu Zyzańskie- 
mu do sprzedaży trzy jałówki. Płynęły dni, a p 
N. N. nie widział ani swego „komisyonera", ani 

' pieniędzy, ani jałówek. Dał znać z konieczności 
zmuszonej wszystkiem interesować się policyi i to 
go wprowadziło na drogę odzyskania, swych ja­
łówek. Tu bowiem „chwila dedukcyi, dekucyi, de- 
dukcyi".... i oto już przez jednego z agentów zo- 
srał na targowisku aresztowany p. Zyzański w 
chwili, gdy dobijał targu na jałówki na własne 
konto. W ten sposób przykre skutki sprzeniewie­
rzenia zostały uchylone dla p. N. N„ ale niewia­
domo, czy dla p. Zyzańskiego równie przykre, choć 
odmiennej natury

Krwawe zajście. Właściciel kawiarni „Elitę" 
prosi nas o zaznaczenie, że akademicy, z których 
dwóch w niedzielę nad ranem zostało porąbanych 
Bzablami przez polieyantów, nie gościli tej noey 
w jego lokalu.

Aresztowanie szajki włamywaczy. Wczora a- 
resztowała policya krakowska małe, ale dobrane 
tow arzy6two opiyszków, którzy mają na sumie­
niu cały szereg operacyj, równie korzystnych dla 
nich, jak  niekorzystnych dla bliźnich i karygo­
dnych w obliczu prawa. Ze znanych ich sprawek 
zanotować można włamanie do mieszkania p. Ka- 
zimiry Lisowskiej (Rynek 1. 39), gdzie skradli oi- 
ih teryi za 1.000 kor , włamanie do mieszkania p. 
M Jaworskiej (Topolowa 3), zdobycz: garderoba 
i biżuterya, oraz p. Rosenbluma przy ul. Bożego 

1 Ciała, zdobycz wartości 200 K. Co jeszcze prócz 
tego zdziałali — wykryje się jeszcze. Wszystkie 
te sprawki uchodziły ;m dotąd bezkarnie, ucieczka 
ł uniesienie zdobyczy udawało się — aż wreszcie 

, wpadli w ramiona Temidy, k tóra  wynagrodzi ich 
podług zasług. Imiona interesujących młodzień­
ców brzmią 26 letni Stanisław Poklud, 20-letni 

 ̂Stefan Tobik i 21-Ietni Rudolf Gwóźdź 
/ Chłopska wytrzymałość. Dzisiaj rano około g. 
6 w Podgórzu na placu Serkowskiego zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Włościanin z Chizczono- 
w a pod Myślenice mi. 25-letni Jędrzej Dziadowiec, 
przywiózł na targ na swoim wozie wielkie bale 
drztwne, poprostu ociosane pnie drzew. Gdy zrzu­
cał jo na ziemię, jeden z Dali przewrócił go i upadł

mu na nogę, łamiąc ją powyżej kolana. Oczywiście 
wezwano zaraz pogotowie. Gdy przybyło, lekarz 
opatrzył go, założył szynę i polecił odwieźć Dzia- 
dowca do szpitala. Ale tu się dopiero zaczęła 
charakterystyczna tragi-komedya chłopskiej wy­
trzymałości na ból i wszelkie niedole. Ani sam 
Dziadowiec, ani otaczający go „swojacy" z 
Chrzczonowa ani słyszeć nie chcieli o szpitalu. 
Chcieli go ze złamaną nogą wieźć na wozie 6 mil 
do wsi! Wszelkie perswazye i długie pertraktaeye 
pozostawały bez skutku. Dopiero gdy lekarz po­
gotowia zastraszył Dziadowca możliwą śmiercią, a 
jednocześnie wpadł na dobry pomysł zapytania 
„swojaków", który z nich bierze na swoje sumie­
nie zgon sąsiada — ustąpili i Dziadowca przewio­
zła karetka pogotowia na oddział chirurgiczny szpi­
tala św. Łazarza.

Ze sto w a rzysze ń .
Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 

się w środę 24 b. m. o godz. 6 wiecz. y sali To­
warzystwa. Dr Rose mówić będzie „o nowych ba­
daniach nad lokalizacyą w korze mózgowej".

Walne zgromadzenie Tow. katunkcw ego odbę­
dzie się dzis;aj o godz 5 po południu w klinice o- 
kulistycznej przy ul. Kopernika.

Oddział konny Sokoła. We środę 24 b. m. o g. 
8 wieczór odbędzie się w górnej sali gmachu So­
koła pierwsze walne zgromadzenie oddziału kon­
nego Sokoła.

InSonnacye sz&ô ne.
W gimnazyum 4w. Ann^ w Krakowie odbędą 

się wpisy uczniów do klasy J 26 czerwca c g 4 
po polduniu. Egzamina wstepne do klasy I. od­
będą się 27 czerwca b. r. o godz. 9.

W gimnazyum realnem (IV). Egzamina wstępne 
do klasy I. odbędą się dnia 27 czerwca (t. j. w so­
botę) od godziny 9—1 przed południem, ew. od 
godziny 4—6 po południu. Zgłoszenia do tego e- 
gzaminu przyjmuje dyrekeya 26 czerwca t. j. w 
piątek po południu od godziny 4—6, Przy zgło­
szeniu (niepotrzebni są uczniowie) należy przed­
łożyć: a) metrykę, potwierdzającą, że uczeń u- 
kończył już lat. 10, lub je ukończy w tym roku 
kalendarzowym; b) świadectwo powtórnego szcze­
pienia ospy (rewakcynacyi); c) świadectwo szkol­
ne z półrocza drugiego klasy IV pospolitej, jeżeli 
uczeń do szkoły uczęszczał. Uwaga. Rodzice lub 
opiekunowie, życzący sobie zapisać swych wyćno- 
wanaów zaraz po pomyślnym egzaminie, mogą to 
uczynić przed feryami, składając przyrzeczenie, że 
ucznia no feryach dc innego zakładu nie przenio­
są, nadto płacąc taksę wstępną i darki w kwocie 
K 7 hal. 20. W razie niepomyślnego wyniku egza­
minu powtórzenie go przed upływem roku ni° jest 
dozwolone ani w tym, ani w innym zakładzie.

W drugiej szkole realnej w Krakowie wpisy do 
klasy pierwszej odbędą się w piątek dn. 26 czerw­
ca po południu, a egzamina wstępne do klasy 
pierwszej w sobotę 27 czerwca przed południem 
od godziny pół do dziesiątej począwszy.

Egzamiu dojrzałości w V. gimnazyum w K ra­
kowie odbył się w dniacn od 15 do 20 czerwca 
pod przewodnictwem profesora uniw. Jagiell, dra 
Leona Stembacha. świadectwo dojrzałości otrzy­
mali: a) uczniowie puDliczni: Baczak Stanisław, 
Bartyzei Jan , Bielak Paweł, Buchała Stanisław 
(z odzn.), Ciastoń Feliks, Ćwik Michał, Gałuszka 
Antoni, Greiner Józef ,Baber Paweł, Jelonek W la 
dysław (z odzn.), Kmieć Franciszek, Kozłowski 
Julian (z odzn.), Leśniak Adam, Limanowski Ma- 
ryan, Mielech Stanisław, Mogulski Jan , Nazarkie- 
wicz Stanisław, Pacułt Antoni (z odzn.), Paster 
Zygmunt, Pluskwa Adolf (z odzn.), Podobiński 
Franciszek (z odzn.), Przybylski Adam, Puc Ale­
ksander, SchOnberg Maksymilian. Syguliński Zy­
gmunt, Szkotnicki Kazimierz, ścisło Antoni, W il­
czek Emeryk, Wleciał Leon, W yczesany Stefan; 
b) ekstemiści: Bieniek Franciszek, Feicht Hiero­
nim, Hladki Franciszek, Matelski Franciszek, 
Niemkiewicz Bronisław, Sinka Jan , Sprengel Jan, 
W agner Jan , W ojtaszak Michał (z odzn.) Repro- 
bowano na pół roku 1 ucznia publicznego i 2 
eksternistów, Da rok 1 ekstem istę; odstąpiło od 
egzaminu 2 uczniów publicznych i 1 ekstermsta.

Dyrekeya szkoły kupieckiej w Przemyślu ogła­
sza, że wpisy do dwuklasowej szkoły odbędą się 
1, 2 i 3 lipca, oraz 31 sierpnia i 1 września b. r„ 
a na jednoroczny kurs handlowy żeński dnia 31 
sierpnia i 1 września

Z kralu.
Zjazd do kopalń wielickich odbędzie sie 4 lipca 

o godzinie 1 min 30 i 2 min. 3U po południu. — 
Wstęp do kopalri wynosi 5 koron bez wyciągu, 
z użyciem wyciągu parowego 6 koron od osoby. 
Bilety wstępu są do nabycia w Krajowym Zwiąż 
ku turystycznym w Krakowie (ulica Szpitalna 
]. 36), a w dniu 4 lipca przy nasię, przed szybem 
zjazdowym. Pociągi odchodzą z Krakowa do Wie­
liczki o godzinie: 12 m. 42 (pociąg nadzwyczaj­
ny) i 1 m. 30 po południu, zaś w Wieliczki do 
Krakowa o godzinie 5 m. 32 po poł., wreszcie 
6 m. 50 (pociąg nadzwyczajny) i 9 m, 59 wie­
czór. Czysty dochód przeznaczony na cele dobro­
czynne miejscowe.

K atastrofy w okolicy Szczurowej. Piszą nam: 
Tegoroczny czerwiec tragicznymi wypadkami na 
długo zapisze się w pamięci okolicznycn włościan. 
Jak już donosiłem, w Boże Ciało podczas pożaru 
w Niedzieliskach zginął Józef Borowiec. W ubie­
głą środę 17 b. m. — zabił piorun w tycnsamyeh 
Niedzieliskach Marj annę Żelazową. Wczoraj zno­
wu w pobbskiej Górce utonęła w Wiśle podczao 
kąpieli 20-letnia Anna Cichoniówna. Swawoląc w 
wodzie, niebacznie zaszia na głębinę i w oczach 
kilku kąpiących się równocześnie kobiet i dwóch 
stojących na brzegu parobczaków — w przeciągi 
kilku minut — utonęła. Trupa wyłowili dziś rano 
rybacy.

Skawina, 21 czerwca. (.Kiermasz). Urządzony tu 
przez Towarzystwo pomocy ■ przemysłowej kier­
masz powiódł się, mimo niepewnej pogody, nad­
spodziewanie. Park  sokoli zajęły kram y z wyro­
bami krajdwemi, a  loterya *anfowa, koło szczę­
ścia i t. d. zajęły publiczność, której miłe chwile 
uprzyjemniała! miejscowa „Harmonia". Po spale­
niu ogni sztucznych zabawa przeniosła się do 
gmachu Sokola i trw ała ochoczo przy śpiewie i 
pląsach aż do rana.

Jakkolw iek kiermasz był urządzony głównie 
dla celów reklamowych Towarzystwa, które po­
stanowiło sobie rozpocząć energiczną akcyę w o- 
koliey, przecież przysporzył on dość pokaźnego 
funduszu, dając przy obrocie 1000 K brutto czy-, 
stego zysku 280 K. Zasługa w tem główna prze­
wodniczącej Towarzystwa, k tóra  zaprosiła do ko­
mitetu przedstawicieli wszystkich sfer i całą a k ­
c ją  kierowała osobiście z rutyną. Nowy wydział,

A  W A  R E F O R M A ,

jak i cały kom itet wytężył też siły, aby sprostać 
zadaniu, co się znakomicie powiodło.

Dębica, 22 czerwca. Egzamin dojrzałości w gim­
nazyum w Dębicy odbył się pod przewodnictwem 
dyr. Wincentego Tyrana w dniach 6—8 czerwca. 
Do egzaminu przystąpiło 18 abituryentów. Egza­
min dojrzałości zdali: Brniak Józef (z odzn.), Bu­
szko Alojzy, Leibel Daniel, Leja Edward, Łuka­
sik W ładysław, Marć Józef (z odzn.), Nagawiec- 
ki Stan sław, Pająk W aleryan (z odzn.), Szelow- 
ski Stanisław, Ściora Franc., Trznadel , Edward, 
Wielgus Jan, Zając Józef, Zaworski Mieczysław. 
Jeden abituryent odstąpił od egzaminu, trzech 
reprobowano na poł roku.

Kroniki; iwowskn.
Rektorem politechniki wybrany został dr Huber, 

profesor zwyczajny mechaniki.
Technickie Koło T. S L. wydało własnym na­

kładem poradnik dla wpisujących się na techni­
kę. Poradnik ten wysyła zarząd każdemu za na­
desłaniem 50 hal w markach pocztowych, lub 
przekazem. '

„Dzień dzieci" we Lwowie, urządzony onegdaj 
staraniem Lomitetu pod przewodnictw en. namiest­
nik owej p. Kory tow skiej, powiódł się znakomicie. 
W komitecie zastąpione były zarzady: kolonij wa­
kacyjnych dla dziewcząt w Pniowie pod Nadwór- 
ną, kolonii leczniczej w Rymanowie, kolonii dia 
dzieci izraeliekich w Dębinie pod Skolem, kolonii 
dla młodzieży szkół średnich, kolonii Tow. peda­
gogicznego d la  uczniów szkół ludowych, zakładu 
„Dzieciątka Jezus", domu sierót pod wezwaniem 
N. P. Maryi i ochronek dla dziatwy wyznania moj- 
żeszowego Od rana odbywała się zbiórka, która 
trw ała do godz, 1 w południe i tylko dzięki ule­
wie przerwaną została. Po ustania deszczu rozpo­
częła się na nowo i trw ała do późnego wieczora.

Po południu o g. 3% głównemi ulicami miasta 
przedefilował pochód, przedstawiający łowy staro­
polskie. Pochód udał się na plac wyścigowy, gdzie 
odbyły się produkeye, którym przypatrywało się 
kilkanaście tysięcy osób. Pochód prowadził p. W 
Traczewski, za pochodem postępowało mnóstwo 
powozów i automobilów przybranych kwiatami.

W śród długiego szeregu automobilów zwracał 
uwagę p. Richtman na swym w białe kw iaty bo­
gato przj-branym wozie; automobil pp. Włodzi- 
mierzostwa Strzeleckich przybrany był dużemi 
„bouie de neige", hr Stanisława Mycielskiego 
białą i różową fasolką; ks. Andrzeja Lubomir­
skiego kwiatem migdałowym i palmami (wozem 
tym jechali: namiestnik Korytowski, hr Leon Pi 
niński, ks. Andrzej Lubomirski, wiceprezydent 
Dembowski, hr. Albert Mniszek). Trzy automobile 
przyb-ai kv iatami p. Tranda; jeden z nich, wio­
zący kilku dziennikarzy, miał na kołach wizerun­
ki — kaczek dziennikarskich, a u góry. nad ca- 
lym vTozem, duże pióro.

Z powozów zwracał powszechną uwagę prze­
śliczny zaprzęg p. namiestników ej - Korytowskiej, 
przybrany niezwykło wdzięcznie w liliowe dzwon­
ki. Godnie reprezetował miasto powoź prezyden­
ta  Neumanna, wyglądający imponująco, z woźni­
cą i służącym w strojach barwy miasta. Powszech­
ną uwagę zwracał pięknie Domyślany zaprzęg dra 
Teodora Bałłabana, przybrany w maki, z sokołem 
ponad kwiatowem sklepieniem powoziku. Jednym 
z najpiękniejszych zaprzęgów był także białe 
przybrany powóz hr. Stanisławowej Henrykowej 
Badeniowaj, która jechała z hr. Platerową.

Na ogromnym wozie, ciągnionym przez cztery 
konie, jechała wyniosła bogini Dyana (p. Kłosow­
ska) ze swym orszakiem, pannami; Boryslawską, 
Brzostowską, Pielecką i Żelechowską. Wóz ten 
zwracał powszechną, żywą uwagę.

Około godz. 6 wieczorem ruszył cały korowód 
automobilów, powozów i orszaku myśhwskiego na 
pi. powystawowy do pałacu sztuki, gdzie odbył 
się niezwykle ożywiony i wśród miłego nastroju 
towarzyskiego podwieczorek ,poczem jeszcze raz 
cabc Lwów podziwiał powracające do miasta po­
jazdy.

Na dzieci zebrano pokaźną kwotę dzięki ofiar­
ności publiczności i zabiegom komitetu, który u- 
rzędował przez cały dzień w gmachu galic. Kasy 
Oszczędności.

X dzielnic polskich.
Warszawę, 22 czerwca. (Uniwersytet warszaw­

ski. — Statystyka katastrof.;
— Doroczne sprawozdanie uniwersytetu war­

szawskiego stwierdza, że bojkot uniwersytetu ze 
strony Polaków obniżył do najwyższego stopnia 
frekwencyę wszechnicy i całe znaczenie uniwer­
sytetu. W r. b. ukończyło uniwersytet warszawski 
383 studentów, mianowicie wydział historyczno- 
filozoficzny 116, w tem kurs słowiausko-rosj jski 
42, klasyczny 1 i historyczny 73; wydział fizycz- 
no-matematyczny 48, w tem kurs przyrodniczy 
30 i matematyczny 18; wydział prawny 219. — 
Cyfra Polaków studentów nie dochodzi stu.

— „Warsz Myś1" , zebrała dane o katastrofach 
i wypadkach na kolejach warsz.-wied. i nadwi­
ślańskich. Za ostatnie trzy la ta  (1911, 1912 i 1913) 
na kolei warsz.-wied. rozbiło się 61 D ociągów , 
podczas których zostało zabitych 4 ludzi, pora­
nionych zaś — 94. Uległo rozbiciu i uszkodzeniu 
22 parowozy i 274 wagony.

Na kolejach nadwiślańskich w tymże okresie 
czasu rozbiło się pociągów okrągło 100 ofiarami 
zaś było 15 zabitych i 283 ramonych. Uległo roz­
biciu i uszkodzeniu 54 parowozy i 539 wagonOw. 
Pod kołami pociągów znalazło śmierć na kolei 
warsz wied. 50 osób, na kolejach nadwiślańskich 
112; ranionych było na kolei warsz.-wied. 100, 
na nadwiślańskich i— 204

Uratowanie ziemi polskiej w Pozuańsklem. Nie­
dawno nabył dobra Kamień w Poznańskicm z rąk 
p. Miecha p, Antoni Miilleer. Ponieważ p. Mul­
ler swego czasu sprzedał Niemcowi swój m ajątek 
Łuczkowo pod Czempiniem, była obawa, żeby i 
Kamień nie został przefry marczony Obawa ta  
okazała się płonną, gdyż obecnie naachodzi wia­
domość,że v, sobotę nabył Kamień od p. Miillera 
p. W iktor Szulczewski, poważny obywatel, a przj - 
tem dobry i zamożny gospodarz.

Wtorek. 23 Czerwca 1814.

Przykład godny naśladowania. Polacy, przeby­
wający na kuracyi w siynnem miejscu kąpieio- 
wem Vichy we Francyi wnieśli do ćyrekcyi za­
kładu kąpielowego podame, w którem domagają 
się, ażeby w soisic urzędowym obcych, obejmują­
cym 17 narodowości, znajdowała się także naro­
dowość polska. Dotąć Polakuw zapisywała dyrek­
eya jako Rosyan, Niemców, lub nawet Austrya- 
ków. Nie ulega wątpliwości, te  dyrekeya uwzględ­
ni to życzenie. Polacy za granicą powinni pójść 
za tym przykładem i wszędzie domagać się u 
wzglednienia naszej narodowości, ?

Pojedynek polski w Paryżu. O pojedynku, sto­
czonym przez dwóch artystów malarzy poiskich 
w Paryżu, pp.Gotlieba i Kisslinga, pisaliśmy na­
zajutrz po fakcie na podstawie telegramu. Obecnie 
„Poloni:'", tygodnik polski, wychodzący w Pary­
żu, pudaje następujący opis tego pojedynku:

„I znów, po raz czwarty w ciągu kilku ostat­
nich miesięcy, odbył się pojedynek, pod znakiem 
imienia polskiego i przy wrzaskliwej reklamie 
całej prasy francuskiej. Bohaterami rozprawy po­
jedynkowej byL, tym razem, pp.: Leopold Gotlieb 
i Mojżesz Kissling. Bronią były pistolety i pała 
sze; w szczególności dwie kule, przepadłe bez wie­
ści w przestrzeni, i szereg cięć i draśnień, które 
Dietylko przeciwnikom się dostały, lecz nawet i 
jednemu ze śpieszących z rozejmem świadków. 
Aparaty fotograficzne działały zawzięcie podczas 
pojedynku, zdobywając pismom brukowym całą 
kolekcyę zdjęć. Honorowi stało się zadość; pp 
Leopold Gotlieb i Mojżesz Kissilng zdobyli sobie 
rozgłos. Imię polskie zaś wyszło na tem najgo­
rzej, bo znów wypłynęło na fali sensacyi i cliryi. 
Nasuwa się refleksya, czyby nie należało, na przy­
szłość, tak  załatwiać podobnych rozpraw, aby nie 
zamieniły się w pełne reporterskich konceptów hi­
storyjki o awantumiczości Polaków, oraz czy wo- 
góle nie wypadałoby, aby odnośne sądy honorowe 
polskich kornoracyj zamieniły się w ligę obrony 
czci. Kto wie, czyby na orzeczeniach lig1 nie wy­
szedł lepiej i honor i polskiego imienia sława. •— 
Jest to sprawa pilna. Przykład działa zaraźliwie, 
a zaiste przyczyn w skłóconym, obmawiającym 
się lekkomyślnie, światku kolonii, jest zadość na' 
setki podobnych starć."

Proces Chełmińskiego przeciw księgarzowi pa­
ryskiemu. Paryska „Polonia" donosi: Ciągnący
się od roku z górą proces, wytoczony przez zna­
nego artystę-malarza, p. Jana  Chełmińskiego, prze­
ciw wydawcy dzieła „Wojsko Księstwa W arszaw­
skiego", p. Leroy, został w dniu 10 b. m. przez 
trybuna! handlowy oaryski rozstrzygnięty. Jak  
Dyło z góry do przewidzenia, tryDunał przyznał słu­
szność p. Janowi Chełmińskiemu i skazał niesfor­
nego wydawcę na 5.000 franków kary, zwrot wszy­
stkich egzemplarzy dzieła, rozwiązując kontrak t i 
czyniąc za to rozwiązanie odpowiedzialnym firmę 
wydawniczą Leroy. W yrok nad! o opatizony zo­
stał natychmiastową egzekutywą. Egzemplarze 
wspaniałego wydawnictwa „Wojsko Księstwa W ar­
szawskiego", uwięzione dotąd w połowie nakładu 
przez pioces, ruszą lada dzień w świat, ku wiel­
kiemu zadowoleniu miłośników tej pięknej epoHi.

Pomiiflny
u  roh ouan lech  czcsK c-niem itcK lcł:.

( T“ l e f o ne m. ;
W iedeń. N astępstw a w czorajszego zwrotu w 

rokow aniach  ugodow ych nie dadzą  się chwilo­
wo ocenić. Do te j po ry  odpow iedź Czechów na  
w niosek niemiecKi nie je s t znana. B yć inoże, 
że Niemcy chcą ty lk o  w prow adzić Czechów w 
k łopotliw e położenie i zm usić ich do w strzy­
m ana oostru k cy i n a  w ypadek  zw ołania R ady 
państw a. Inni przypuszczają , że Niemcom cho­
dzi o to , ab y  zadem onstrow ać przeciw  rządowi 
i zm usić go do zw ołania parlam entu .

Ja k  donoszą z P rag i, p rasa  tam te jsza  zgednie 
stw ierdza, że w rokow aniach  nastąp ił zw rot i 
że w p rzyszły  poniedziałek  odbedzie się pra­
w dopodobnie ponow na kon fereneya w  pałacu 
h r  N ostitza. „N ar. L is ty "  sądzą jed n ak , że w 
razie p rzy jęc ia  propozycyi n iem ieckiej zw oła­
nie R ad y  pań stw a  nie je s t koniecznem , is tn ie­
ją  bowiem obustronne kom isye, upow ażnione 
do rokow ań w  spraw ie językow ej.

„V enkow “ ośw iadcza: N ależy przyznać, że 
poniedziałek  przyniósł niespodziankę, k tó rą  
je s t fak t, iż rokow ania  nie zosta ły  zerw ane.

O rgan rea listów  „C zas" sadzi, że wczo. 
szy w niosek Niemców może być  pierw szym  k ro ­
kiem  do rozw iązania  przesilem a.

P ra sa  n iem iecka w  P radze  w yraża się dość 
pesym istycznie „ P rag e r Tagblatt* sądzi, że 
g dyby  w niosek N iem ców tw orzył podstaw ę dc 
rokow ań, pierw szą o fia ią  będzie g ab ine t hr. 
S tuergkha. k tó rego  tendencyą  je s t rządzić 
bez parlam entu . D ziennik jed n ak  w ątp i, czy 
Czesi przyjm ą w niosek niem iecki.

łlo w c  a la rm y z A lb a n i i.
i (Telegr. „N Ref")

Paryż. „M atm " p rzynosi z Albanii now e a- 
larm ujące w iadom ości. Sytuacya księcia jest 
oeznaóziejn? Pow stanie rozszerza Się na cały  
kraj. W Eoirze w vbuchłv nowe rozrnchy. Zo- 
grafos tw ierdzi, że b an d y  a lbańsk ie  prow okują  
Epir o to  w, wobec czego nie ręczy  za spokój. 0 - 
ficerow ie ho lenderscy  zniechęceni są obecnem  
zaw ieszeniem  broni do now ej ak cy i ofenzyw- 
nej.

Z nota-yatu. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notaryuszów; - Jan a  Maleszkiewicza w Złoczowie 
do Nadwó-nej, Emila Mullera w Pruchniku do Tłu­
macza, E rresta  Ganthera w Mostach Wielkich do 
Lubaczowa, Stanisława Wesołowskiego w Kuliku- 
wie do Złoczowa i Eugeniusza Misky‘ego w Bali 
grodzie do Tyśmienicy.

Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo handlu 
zamianowało asystentami pocztowymi: podoficerów 
rachunkowych Chunego Kurzmanna i Aiona 3ren- 
nera i sierżanta saperów Stanisława Ruszla; pra­
ktykantów  pocztowych Józefa P iądra w Krakowie, 
Stanisława Gerhardta we Lwowie, Włodzimierza 
Pruszyńskiego w Nowym Sączu, Stanisława Szel­
ca w Krośnie, StanLława M alarskiego w Sanoku, 
Zygmunta Muchę we Lwowie, Romana Rorwackie- 
go w Stanisławowie, Eugeniusza Rudnickiego we 
Lwowie, Konrada Robaczowskiego w Tarnowie, 
Józefa Kaweckiego, Marcina Szybowskiego, uana 
Kiełbasę i Michała E kerta we Lwowie, Ferdynan­
da Arkusiewicza w Kołomyi, Stanisława Hyjka 
w Taniobraegu, Ludwika Woiskiego, Jan a  San- 
kowskiego i W ładysława Bartosza we Lwowie, 
Oskara Spielmanna w Brodach, Bogdana Hładyło- 
wicza we Lwowie, Marcina Pytla w Podwołoczy- 
skach, J a n a  Hajdycza we Lwowie, Maryana Bog­
danowicza w Tarnowie, Antoniego Chandlera w J a ­
śle, Józefa Gizę w Nowym Sączu, Józefa Rosnera 
w Wadowicach, Jana  Pitrofa i W ładysława Koeiu- 
bińskiego we Lwowie; oficyantów pocztowych: 
Zygmunta Tabisza w Przemyślu, Szymon? Weissa 
w Buczaczu, Józefa Urbana w Lisku, Alfreda So­
wińskiego w Krakowie, Jakóba Bezena w Bucza­
czu. Wincentego Zarzeckiego we Lwowie i Tytusa 
Jarzynę w Krakowie.

Prezydent dyrekcyi poczt przeznaczył Chunego 
Kurzmanna i Jan a  Sankowskiego do Złoczowa, 
Arona Brennera do Szczakowej, Stanisława Ru­
szla do Chrzanowa. Stanisława Szelca do Drohoby­
cza, Stanisława Makarskiego do Jasła, Konrada 
IłobaczowsKiego do Dębicy, Ludwika Wolskiego do 
Sokala, Józefa Kaweckiego do Brzeżan, Bogdana 
Hładyłowicza do Złoczowa, Maryana Bogdanowi­
cza do Dębrowej, Józefa Gizę i Józefa Rosnera do 
Białej, Jana  P itroia do Rawy Ruskiej. Zygmunta 
Tabisza do Łańcuta, Szymona W eissa ao Husiaty- 
na, Józefa UrDana do Gorlic i Jakóba Bezena do 
Kałusza, wszystkich innych zaś pozostawił w ich 
dotychczasowych miejscach służbowych.

Frezydent dyrekcyi poczt przeniósł asystentów 
pocztowych: Szymona Zaczk? z Chrzanowa i J a ­
na Żeglickiego z Dębicy, oraz ofieyała poczt Stani­
sława ZaruCKiego ze Szczakowej do Krakowa, a 
asystenta pocztowego Franciszka R ajtara  z Dą­
browy do T?mowa.

Ze M ata.
Katastrofa lotnicza w Fiscnamend Komisya 

wojsku wa ukończyła śledztwo w sprawie kata­
strofy powietrznej koło Fischamend. k tóra spowo­
dowała zderzenie się aeroplanu z balonom. Romi- 
sya na podstawie zeznań naucznych świadków 
przyszła do przekonania, że nadporucznik Flatz 
skutkiem złuazen optycznego zbliżył się zanadto 
do ualonu i wreszcie najechał* na niegc. Iskra 
z motoru aeroplanu spowudowuła wybuch gazu
K  batonie,

1 Z Krakowskiego ooserwatoryum. - Dnia Ł2 czerwca 1sr- 
momotr do»zedł od +14*2 dc +  26*2 C.; — barometr 
y ahsł się.

linia 2d c-erw u o godzinie 7 tana stan barometru 743-6 
mm., termometru +  17*8 C.; wiatr: południowo-zacho­
dni.

Zakopane. (Telegram Z-iazku tnryFtyoznegoj. 
Teinperatusa powietrza o godzinie 7 rano +  19° Cels., 

wiatr: południowy, piognozr: pogodnie,

Opera i operetka lwowska w Krakowie,
We wtorek: ^Niziny*.

Repertuar teatru ludowego w Pa-ku krakowskim. 
We wtorek. „Krtiowa przedmieść:

• Repertuar teatru lwowskiego 
We J rodę: „Hedda G ab ter".

 ......  k

Telefoniczne I telegraficzni

Q l ! ! i M l  J o n i e ]  R e W
z ania 23-gO czerwca.

W sprawie upaństwowienia szkól.
Lwów. W  spraw ie upaństw ow ienia  polskich* 

p ryw atnych  szkół średnich głów ny zarząd  To­
w arzystw a nauczycieli szk ó I wyższych prze­
słał do p rezydyum  K oła polskiego w  W iedniu 
depeszę te j treści: „T . S. N. W . o trzym ało ze 
źródła au to ry ta ty w n eg o  niepOKojącą w iado­
mość, jakoby  przy  upaństw aw ian iu  p ryw atnych  
szkół średnich nie przestrzegano  k lucza  ułożo­
nego i  K otem  polskiem  i rzaaem . P rosim y o 
sku teczną  obronę in teresów  szkolnictw a pol­
skiego".

J a k  w iadom o, k lucz ułożony m iędzy rządem  
a K ołem  polskieir, n ak ład a  na  rząd  w arunek , 
aby  przy  upaństw aw ian iu  szkół średnich na 
ledną ru sk ą  p rzy p ad ały trzy  szkoły  polskie.

Tym czasem  stosunek  ten  m a być obecnie 
zm ieniony i  k rzyw dą  Polaków .

Olbrzymi pożar.
Paryż. Dzisiaj o w  nocy  w ybucln  w ielki 

pożar w w ielkim  m agazynie L av a le tte  przy rue 
de F land re . Spaliło Się m nóstw o kosztow nego 
m ateryału , zw łaszcza w sch o d n ieg o , ja k  dyw a­
nów , kobierców  itd . Szkoda w ynosi k ilk a  milio­
nów  franków .

Francya I Rosya.
Paryż. N a śn iadaniu , urządzonem  na  cześć 

rosy jsk iego  adm ira ła  R ussina, francusk i mini­
s te r m ary n ark i w ygłosił m owę, w k tó re j zazna­
czył, że F ran cy a  czyni w szystko , aby  spełnić 
zobow iązania, nałożone n a  n ią  przez sojusz 
z R osyą.

Przeciw w ycieczce do P etersb u rg a .
Sofia. G rupa m łodzieży m oskalofilskiej poru­

szyła m yśl w ycieczki do P etersbu rga . W ię­
kszość jed n ak  s tuden tów  i prasa wystąpj}a 
przeciw  te j w ycieczce. D ziennik „K rm b an a" 
nazyw a B ułgarów , k tó rzy  chcą jechać  do P e­
tersburga , ludźm i bez czci i w iary.

Zbliżenie r o s y j s k o - r u m t i ń s k i e .

Bukareszt. Poseł D iam andin w yraź;, w „Uni- 
versu l“ w ielkie zadow olenie z pow ou,. (..azdu 
w  C onstanzy i tw ierdzi, że R osya i Rumunia 
przedsięw zięty  w spólny k ro k  w spraw ie o tw ar­
cia Dardanelówu

Powołanie rezerw w  Grecyi,
A teny. BzienniKi donoszą, ie  m inisterstw o 

m arynark i pow oła trzy  roczniki rezerw , k tó re  
m ają  się staw ić w  sobotę.

= Emtgracya Turków do Małej Azyl.
Londyn. K oresponden t „D aily  M ail" donosi 

z Chios, że p rzyby ł tam  wrar^ z m inistrem  tu ­
reckim  T alaa tem  bejem . M inistra pow itały o- 
grom ne m asy zbiegów  g re c k ic h  Małej Ażyi, 
k tó rz y  w znosili okrzyki: P recz z T u rc y ą !  N iech  
żyje G reoya! T a la a t he j zaproponow ał zbiegom 
pow rót do M ałej A zyi i p r z y r z e k ł  poczyń ć za­
rządzenia celem ochrony ich zyc.a i m ienia. 
Zbiegowie ośw iadczyli, że w rócą do Małej 
Azyi.

Odpowiedzialny re d a k to r  i wydawca.

M ich ał K o n o n lA sk t.

Z di ikanu Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Wiadomości handlowe.
Wiedeń. 23 czepca. (Giełda pouana). 
łi -ki 117*88. Rent* majowa 80*65, Renta kor n owa 

węgierska 79*76. skoye austr. z akt kred. 601*—._Ako-*o 
wf* zakładu kredyt- —‘ . Akcye Angło anku '.27.50. 
Akcye UnionbanKn —*—. Aacye Bankyereun 671-50. 
Akcye Laenderbankt 480*60, Akcy* kolei państwowych 
683*—. Lombardy 86 —v Akcye fabryki broni —•— 
Akoye tytoniowe —*—, Aipmy 800-25. Runa-Murany-
617*—. ikoye praskiego Tow. żeiaznego Losy
recale 214*—, Ruble 202*60 Skod 717*-, 4■/, uroć. Li­
sty zastawne Banku g-ilio. dla Jan cud 1 pTzem,— 

Usposobienie, spokojne.

I H ^ c a  drukarni L. K, Górski.


